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Emil Zola. 


Wczorajsze telegramy przyniosły sen- 
sacyjną wiadomość o śmierci Zoli przez 
zaczadzenie. Podaliśmy je naszym c2y- 
telnikom wraz z krótką notatką o gło- 
śnym tym pisarzu. 

Zola, który potrafili zdobyć sobie 


(prócz majątku) pierwszorzędne stano- |: 


wisko w europejskin świecie litera- 
ckim i politycznym, urodził się — jak 
to już wczoraj wspomnieliśmy — wr. 
1840 w Paryżu. Uczęszczał do liceum 
St. Louis. potem był zajęty u. firmy 
księgarskiej Hachette & Cie. 

Jako student pił pełną piersią roz- 
więzłe życie w Quartier Latin i tu 
z wielkim zapałem studyował nocne 
życie Paryża i przesuwające się w niem 
| a a w 
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EMILA POUYVILLON. 


— Ujrzawszy mnie, uciekli, niby splo- 
szyne zające, ald paznałem Balbinę, bo 
aż podnią Lrzeszczały kamienie, gdy ska- 
kała po górach. Dziwny gust ma ten 
chłopak. Podlug mnie, Balbina jest za 
tęga, ma za duże oczy, zbyt czarne 
włosy, wszystkiego ma za wiele. Gnie- 
wasz się o to. Żle robisz. Martwić się 
o kochanka! Jesteś ładna, masz mają- 
tek po matce, nie długo będziesz ocze- 
kiwala męża. Pociesz się, Rozyno! Czy 
viesz, gosposiu, że twoje zmartwienie 
opóźni nam wieczerzę? 

Dziewczyna wstała. Uspokoiwszy Się, 


Przy nadchodzącej zimie 
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przed oczami posłacie i typy, które 
później umiał tak skończenie „robić* 
w głośnych swoich powieściach. Za- 
wód księgarski nie odpowiadał mu, 
szybko go też porzucił, oddając się 
dziennikarstwu. Był współpracowni- 
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napełniła wiadra, i chciała iść, lecz 
nogi odmówiły jej posłuszeństwa, mu- 
siała oprzeć się o drzewo, znowu bli- 
ska płaczu. 

— Ach! ty jesteś chora! — zawołał 
Jordi chcąc ją podtrzymać. — Nie 
martw się... Płacz, jeżeli masz ochotę, 
niech zmartwienie wyjdzie oczami. 

— Po cóż mam opowiadać o moich 
troskach temu, kto nie chce mnie u- 
leczyć. Jestem nieszczęśliwa. Ten, ko- 
mu dobrze życzę, gardzi mną, oh! oh! 
wiełki Boże! 

— Może się mylisz, może i mnie się 
przywidziało. Janek cię nie porzucił. 

— Niech robi jak mu się podoba 
— wszystko mi jedno! 

—A któż ci dokuczył ? 

— Ten kto lubi blondynki... A te- 
raz rozumiesz? — Jordi nie śmiał ro- 
zumieć. 

— Mówisz, że tobą gardzi — rzekł 
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2 w doborowym gatunku wykonuje po bar” 
przystępnych cenach, jakoteż wszelkie U 
prawy w oznaczonym czasie 
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Nr. 44. 

Í 
kiem „Figara“, „Vie Parisienne*, „Tri- 
bune*, „Petit Journal“ i wielu innych 
pism. í 
Nietyle żądza sławy, co chęć „zró: 
bienia* pieniędzy popchnęła* ga do 
powieściopisarstwa. 

I tu wybrał Zola drogę... najrento- 
wniejszą. Podczas gdy współcześni mu 
pisarze francuscy wcale nie gardzii 
pikanteryą i sosem jej często podle 
wali swoje rzeczy, Zola sięgnął odraw 
w kał ulicznego brudu i pełną dłonią 
czerpał zeń tematy i barwy. 

Wielu ubóstwia w Zoli geniusza, 
który z żywiołową siłą i nadzwyczajną 
śmiałością przedstawiał ludzkie namię 
tności i ludzką nędzę i dziełami swoje: 
mi wytknął nową drogę światowej li- | 
teraturze. Lecz nadzwyczajna ta śmia- 
lość nie była niczem innem, niż wj: 
rachowaniem, sprytną _spakulacyą na 
żądzę sensacyi u czytają cej publiczność. 

Zola rozumiał dobrze, że „dobre 
się kończące”, nierzadko cukierkowe | 


Montepin'a, Pawła de Kocka, : ich 
naśladowców już się przeżyły, rozu: | 
mial też dobrze, że w szerokich ke | 
łach czytającej publiczności, której de | 
tychczas podawana jej strawa literacki 
dawno się -przejadła, coraz silniej 
wzmaga się pożądanic, Dy się tak w) 
razić, głód czegoś nowego, silniejszego | 
jaskrawszego. To też Zola sięgnął gdze 
indziej po maleryał dla siebe niż, jeg? 
poprzednicy. A, że wyczuć potrafił, 0 | 
dać należy, nie chybił... Rzucone * i 
świat rzeczy rozchwytywano, powieść 
jego rozchodziły się w tak bajecznie 
dyplomatycznie. — O, bardzo się MY- 
lisz. Może nie ma śmiałości podnieść - 
oczu na dziewczynę bogatszą od SE 
bie, a jej myśli odgadnąć nie umić. 
— A ja przecież nie mogę pierwsze 
rzucić mu się na szyję! — zawołać 
patrząc w jego oczy z takim wyrazem 
że wą!pić już nie miał prawa. 
Szepcąc 2 cicha, zbliżyli się do s 
bie. Dziewczyna coraz śmielsza, W% 
| 
| 


było już prawie ciemno, chłopak z0“ 
szany i wahający. | 4 
Gdy włosy parobka dotknęły A 
twarzy, Rozyna padła mu w objęć”: | 
— Oh! Jordi! — szepnęła namiętnie 
-— Jordi, mój kochanku! i 
Pocałunki przerwały jej: mowe: | 
Jordi ździwiany, milczał uparcie: ań 
— Trzeba wracać do domu -- ng | 
kla dziewczyna. — Ty idź przez 
nibrede, ja zaś przez Fregines S 
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| wielkich nakładach, o jakich przedtem |rzył ohydną postać i dał jej imię — 
nikt nie słyszał; w lot starano się o| Jezus Chrystus! W powieściach nadpi- 
pozwolecie przekładów na wszystkie |sanych Zourdes, Rome i Parts, po- 
czyki cywilizowanego świata i prze-|dejmuje Zola konsekwentną a ohydną 
lady jego rzeczy cieszyły się tem sa-|walkę przeciw religii chrześciańskiej. 


mem powodzeniem, co oryginały, 


Zresztą Zola, jak wiadomo z gło- 


wszysiko „czytało Żolę*, „wszystko* ku-|śnych jego występów w sprawie Drey- 
 powało Zołę*, Zola był na ustach | fusa, schlcbial Żydom. I tu nie powo- 
wszystkich, Zola genialny, Zola Wiel- |dowało nim przekonanie. Molywy by- 
b. zwyrodniałym instynktom nowo-|ły inne: W powieści Z Argent po- 
| cosnego człowieka przynosiła litera- |zwolił sobie Zola na ostrą wycieczkę 
| lua robiona przez Żolę pożądaną |przeciw Rotszyldowi, co pociągnęło 
lam.. Żola pisał i pisał, i zbijał a |dlań za sobą bardzo fatalne skutki i 


bija) pieniądze. 


odwróciło od niego dotąd bardzo sym- 


_ Główną forsą Zoli było to, że rze- | patycznie dlań usposobionych Żydów. 
aom swoim dawał pewien pozorny |By więc utraconych zwolenników prze- 
nodklad idealny, który miał wpływać |błagać, puścił się Zola na znane szo- 
Vszlachetniająco na  „szerokie* war-|pki, któremi chciał pomódz niewinnie 


lwy. = Lecz te 
~ prawdziwom 


szerokie 


słowa znaczeniu 


warstwy Į skazanemu a w istocie... sobie. 


Zola umar... Fale czasu przyniosą 


albo go nie czytały, bo nie miały po|innych, a iwię jego zapisze historya 
| | lemu czasu t pieniędzy na kupowanie | literatury wprawdzie dużemi literami, 
M "wlędnie drogich książek, natomiast|lecz z pewnością nie na zaszczytnem 


poźerały go z chciwością głodnych miejscu. 


"istocie szerokie warstwy... mlo- 
H eey, która z dzieł jego czerpała tzw. 
| zejomość życia, co znaczy poznanie 
| z brudem, podłotą i występkiem. 
| lola, klórego fenomenalne zdolności 
p slwością mogły mu zapewnić slu- 
|| 


mia inną, która daje wprawdzie świa- 
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_Zalą nie cofał się przed niczem; 


h fanim zdolał odpowiedzieć, Rozyny 
ze było. 

oszedł wskazaną drogą. 
lęcej «ły | niekontent, 
y 2 tego 
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go ze snu i odrętwienia. 
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 Paczę : 
| kę an znelniane Dr. Jaegera 


włóczkowe Í trykotowe 


W rozgłos i majątek, ale nie liść | nowicie : 
kaynu. Twórczość nie była dla |III—43, do IV—31, do V—96, do VI— 
Mli celem, lecz środkiem. To był wie|- | 26, do VII 23 i do VIII klasy 22 uczoiów. 
~ ale fabrykant literatury bez su-|W końcu roku szkolnego 1901/2 gimna- 


h sukienki, czapeczki i barety włóczkowe dla dzieci 

„włóczkowe i jedwabne 

L.-alniane, barchanowe i jedwabne 
włóczkowe darnskie i dziecinne 

yketowe, barchanowe, kamlowe i satyn. 


wełniane męskie, damskie i dziecinne 
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Cóż słychać nowego? 


(Polskie gimmnazyu:m w Cie- 


«ną sławę „Wiclkiego“, wolał pójść wzymie). Do gimnazyum polskiego w 


Cieszynie zapisało się 270 uczniów, a mia- 
do l klasy 59, do II—40, do 


zyum miało razern 244 uczniów. Do 4: 


w |klasowej polskiej szkoły ludowej w Cie- 


wiescj swojej pn. Za /erre slwo-lszynie zapisało się 393 dzieci. Wzrasta- 
ED NE 9 M M ZZ M 


szaleje za nim, i chce go zaślubić! A 
on? Sam nie wiedział, co myśleć i co 


niż szczę-|czynić. Szczerze mówiąc, wulałby pa- 
. co się stało, szedł zwol-|stuszkę, bo Rozyna starsza od niego 
fechyhwszy głowę, a gałęzie, kló-|o trzy miesiące jest zbyt dojrzałą żoną 
budridy gęstwinie kaleczył sobie czoło, |dla dziewiętnastoletniego chłopaka. 


Tak, to prawda — ale pieniądze, a 
polem kiedyś, Romaiel — śliczny, bo- 
gaty folwark! 

Należy się zastanowić, rozważyć do- 


y Rumaire] mieli noc bar. | ladnie... 


— Jordi — wołał Guiral — wsta- 


o młócce | wajże śpiochu. Idź do stodoły, trzeba 
paroma dniami, Cel- | młócić co siły, zanim nadejdzie połu- 
myśli niedokończone |dnie, bo w taki upał trudna praca. 
a łąkach, Rozyna marzyła |Slyszę koguty w Givibrele, będziemy 
o scenie przy studni, a Jordi | mieli 
ię nad kaprysem losu, | Chodźmy. 


wiatr południowy. Chodźmy, 


Na podwórku było już gwarno, w 
stodole rozpoczęła się praca, a w do- 


205) Gaj = 
polecają 
najtaniej 


EARI 


141 


3 


jąca frekwencya gimnazyum polskiego 
świadczy najlepiej o polrzebie tego za- 
kladu, utrzymywanego dotychczas z fun- 
duszów prywalnych. 

(Klamstwa „IBlattów“*). Pienią- 
dze dla nas zbierają po całej Galicyi, zbiera 
je komilel pod przewodoniciwem hr. Sta- 
nisława Badcniego, mianowicie leż w Kra- 
kowie powslal narodowy komitet ratun- 
kowy ild. Takie brednie niby z Warszawy 
podaje „Berl. Tageblatt, a „Posener 
Tageblatt“ z lubością i tłustym drukicm 
powtarza tę denuncyacyę. My zaś o lem 
powiedzieć tylko możemy: oby tak było, 
ale nieslely niema w tem ani slowa pra- 
wdy! Zwykła to kaczka hakalystyczna, 
obliczona pa to, żeby i Niemcy dawali 
jak najwięcej na — cele hakatystyczne. 

(Nenzcze o skandalu na dwo- 
rze belgijskima). Obecnie nadchodzą 
autentyczne szczegóły o zajściu pomiędzy 
królem belgijskim a córką jego Stefanią 
przy liumnie zmarłej jej matki. Gdy się 
król dowiedział, że córka znajdujc się w 
komnacie 2 śmiertelnemi szczątkami matki, 
rozkazał pewoej damie dworskiej usunąć 
hrabinę Lenyay od trumny. Owa dama 
wzrabraniała się lo uczynić. Ażeby sytu- 
acyi nie zaostrzać, zdecydowała się w koń- 
cu najtnłodsza siostra hrabiny na zako- 
mubpikowanie jej piezlomnej woli bezlito- 
śnego starca. 

Całe 10 zajście ma poważniejsze zna- 
czenie. Cesarz austryacki czuje się, jak 
donoszą, postępowaniem króla belgijskiego 
w najwyższym stopniu dotkniętym. Upa- 
truje bowiem w bezwględności, jaką król 
okazał córce, afront, wymierzony przeciw 
sobie. 


wydaje ul, gdy pszczoły się zbudzą. 

Celka wyszła najpierwsza. 

Pozdrowiła nieśmiało pracujących 
mężczyzn, i pobiegła do obory zapło- 
niona irochę ze wstydu, a po części 
od blasku rannej zorzy. 

Tok był zapełniony i snopki równo 
poukładane, czekały już tylko na swoją 
kolej. 

Jordi zakładał woły niepewną, drżącą 
ręką i musiał dwa razy poprawiać, 
zanim przymocował rzemienie do ro- 
gów. 

— Byś! siwy — byś!.. Caillol. 

Spokojne bydlęta podały głowy pod 
jarzmo, i po chwili ciężka maszyna 
zaczęła się poruszać, a Jordi siedział 
na dyszlu z poganiaczem w ręku. 

— Kse! siwy, kse ! 

Slońce wznosi się coraz wyżej, upal 
się wzmaga, wśród ogólnej ciszy dwa 


Porębski: Zimler 
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Okoliczności, jakie towarzyszyły śmierci 
monarchini belgijskiej, zwiększają jeszcze 
zawziętość i rozgoryczenie calej Europy ku 
królowi belgijskiemu. Od kilku miesięcy 
było wiadomem, że królowa była śmierle|- 
pie chorą i że każdej chwili można się 
było spodziewać katastrofy. Kró] mimo to 
puszczał w świat wiadomości, że slan jej 
zdrowia nie budzi obaw. Osoby z najbliż- 
szego otoczenia dowodzą, że czynił to je- 
dynie dla własnej wygody. Królowa znała 
również groźny swój stan i najgoręlszem 
jej życzeniem było ujrzeć raz jeszcze przed 
śmiercią córkę swą Stefanię. Wieści, ja- 
koby królowa byla ją odepchnęła od sie- 
bie, są bezpodstawne. Król jednak okazał 
się pieubłaganym na najczulsze w tym 
względzie prośby ze strony swe) malżonki. 
Jeszcze w przededniu śmierci królowa wy- 
wodziła żalosne prośby o sprowadzenie jej 
córki. 

(Francuscy socyaliści). W Sens 
a Yonne wygłosił pczywódzca francuskich 
socyalistów Jaurès bardzo znamienną mo- 
wę na temal ogólnego rozbrojenia wojen- 
nego. Wielkich to wpływów człowiek we 
Frencyi, przylem jeden z najzdolniejszych 
polityków i parlamentaryuszy w obecnej 
Francyi, dla lego ważniejsze jego prze- 
mowy wielkie zawsze wywolują wrażenie 
i bywają jak najskrzętniej komeotowane. 

W obecnem swem przemówieniu upa- 
trywal główne zadanie stronnictwa socya- 
listycznego w obecnej chwili w zespalaniu 
włościan z robotnikami. 

Należy w ten sposób osłabiać w sfe- 
rach burżoazyjnych wiarę w nacyonalizm, 
szowinizm i militłaryzm | przygotować 
je powoli do żywszego zajmowania się 


koła obracają się miarowym, jedno- 
stajnym ruchem, tam w górze wspa- 
niałe koło słoneczne, a lutaj na ziemi 
kieral, poruszający młocarnię. 

— Byś — byś! 

Wesoła, z błyszczącemi oczyma, pię- 
kna brunetka wychodzi z folwarku. 
Spiewa, nie boi się słońca ani miłości, 
natura dała jej serce gorące i namię- 
tne. Jest zadowolona : przedmiot jej 
nczuć przeszedł w jej posiadanie, prze- 
slał się opierać. 

Zalrudniona jak zwykle, ściga wzro- 
kiem kochanka. 

Lecz Jordi nie myśli o Rozynie. 

Obliczając jej majątek, patrzy po- 
nurym wzrokiem w strooę winnic, łąk 
r pól folwarcznych. 

Wspaniały widok! Ol strony Sirćgol 
złotawe ściernisko — zarzucone gar- 
ściami na całym niemal obszarze, bo 
tutejsza ziemia rodzi śliczną pszenicę. 


Tani aklep chrześcijański 


Pod Kościiszka 
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kwestyą socyalną 
konsekwencyami. 

Kwestya socyalna nie znosi myśli o 
wojennym odwecie na Niemcach za Al- 
zacyą i Lolaryngią. Nikt też już jednak 
we Francyi o odwecie nie myśli. Naj- 
większym odwelem dla republikańskiej 
Francyi byłaby dążność du wzmacniania 
pokoju w Europie i do rozwijania poglą- 
dów demokralycznych. 

Alzacya i Lotaryngia nie chcą stać się 
ponownie pobojowiskiem dla dwóch na- 
rodów. Jeżeli taki ideal pokoju jest chi- 
merą, jakże wówczas wytłumaczyć uply- 
nionych 30 lat pokoju? 

W dalszym toku swej mowy wyrażał 
Jaures życzenie dalszej wspólnej pracy 
radykalnych republikanów z socyalistami 
na polu polityki wewnętrznej. 

Zebranie przyjęło w końcu uchwalę, 
domagającą się od Jauresa systematycznej 
walki przeciwko zbrojeniom wojennym 
w kierunku doprowadzenia do międzyna- 
rodowych sądów rozjemczych, powolnego 
rozbrajania się i do utrwalenia pokoju 
europejskiego. 


(Nowa choroba króla an- 
glelukiego). Królowi Edwardowi VI] 
zagraża nowe niebezpieczeństwo, a miano- 
wicie ślepota. 

Ostalnimi czasy doniosłość wzroku 
króla słabnie w przerażająco szybki spo- 
sób. Ta choroba zresztą jest dziedziczną 
w rodzinie Welfów. 

Król Hannowerski Jerzy,  ostatoi 
tronie Hannowerskim,  zaniewidział 
w trzydziestym roku życia. 

W lipcu zbadal króla słynny okulista 


i wynikającemi z niej 


na 
już 


Dalej trochę, odłóg nie przynoszący 
korzyści, dałby się także użyć, gdyby 
zebrano kamienie i wycięto trzy wiel- 
kie orzechy, niepolrzebne tutaj wcale, 
gdyż rzucają cień i ciągną pożywne 
soki. Orzechy wprawdzie slare, ale 
bardzo zdrowe, dały by się pociąć na 
tarcice, byłaby z nich wyborna szafa 
i drzwi do piwnicy, które koniecznie 
zmienić trzeba. 

— Byś — laciak — byś! 

Kierat się obracał, winnica Guirala, 
położona pomiędzy lasem Frepinas 
i ugorem Querbes-Longues, jaśniała 
w calej okazałości. Bogala w mlode 
pędy, znaną była w okolicy, w prze- 
szłym roku ojciec Rozyny miał dzie- 
sięć baryłek wina, nie licząc w to po- 
śledniejszych, a ile fig i wisien zebrano 
w dodatku... 

Mając taki zapas, właściciel winnicy 
Amelies może pić ile mu się podoba. 
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wiesbadeński, profesor Pagensiecher. 0 $ 
nia jego brzmi bardzo niefortunnie. 

Równocześnie podobno zagraża królom 
rak w krtani. Znanego specyalistę ange 
skiego do chorób krtani już  kilkakrols 
wzywano do Balmoral. 

(Sprawxu Baerów). Z Londe 
dochodzą wiadomości, że wśród man 
dawczych osobistości panuje straszać o 
burzenie na generałów boerskich za ob 
tnie publikacye. ” 

Chamberlain odgraża się, że apel f 
nerałów nie pozostanie bez wpływu: 
dalszy stosunek szczepu  boerskiego Í 
Anglii, i podejrzywa glównie Krigen 
Leydsa o autorstwo wspomnianego sfd 
Zastanawia się równocześnie nad la 
czyby nie ogłosić protokołów, dotycz% 
ukladów pakojowych. } 

Mowa jesl też o lem, ażeby od g® 
ralów, gdy w październiku zjawią się PIJ 
wu w Londynie, zażądać zerwania SJ] 
sunków z członkami dawniejszego mi! 
transwalskiego. 8 

Gdyby się tego wzbraniali uczynić, © 
sunięci zostaną od wszelkich urzędóu! 
przyszłej kolonii angielskiej. | 

== Angielski sekretarz skarbu wg 
w ubiegłą niedzielę w Bristolu mowę ' 
której na wslępie zaznaczył, że Boen“ 
doczekaliby się oiewątphwie wnel 3% 
rządu, gdyby przywódcy unikali p% 
plów złych doradzców na kontynenćić 

W dalszym toku domagal się stano 
zmniejszenia wydatków, szczególwić 
marynarkę i wojsko lądowe. - 

Marynarka angielska jest podlug © 
bardzo polężną, chodziłoby tylko 0 1t: K 
żeby miarodawcze czynniki w obi 
ememr mee 
-- Byś — siwy! byś — taciak” 

Zmęczone woły ustają, Joro e 
zwala im odsapnąć, i mierzy Wz” 
dwór folwarczny. Porządny dWOh 5i 
brze zabudowany, mury TÓW, 
sznur idące, na prawo gołębnń 
jak śnieg, dalej spichlerz, la musti 
doly, obory i owczarnia, w szyslkóh 
rządnie zagospodarowane 2 09, 
zamkami. Podwoje domu wybie 
stwem gwoździ, a po nad niemu; 
dzieło domowego mistrza, T?“ 
dala roku i miesiąca, w p 
stawiono. | Ut | 

Kierat obracał się dalej, pa | | 
lasy znikały kolejno świetną Pe", oi 
czarując chłopaka, sprawiając " 
wról glowy. 


D 


(C. d. n.) 
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W 
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lach mililarnych sprawowały aumienoicj 
jak dotychczas swe obowiązki. 

— Najoowsze telegramy donoszą, że 
przywódzcy Boerów pragną rządowi an- 
gielskiemu przedłożyć jasny obraz Sspusto- 
szeń 7 czasu ostatniej wojny i poprosić o 
pożyczkę w wysokości 20 milionów fun- 
tów szterlingów. 


Śmierć Zoli. 


Śrnierć Zoli okryta jest doląd mgłą 
tajemnicy, a sądząc wedlug akoliczno- 
ści towarzyszących śmierci, równie do- 
brze może zachodzić wypadck, jak i 
samobójstwo. 

Zola wraz z żoną po trzechmicsię- 
cznym pobycie na wilegialurze, po- 
wrócił do swego mieszkania, polożo- 
nego przy ul. de Bruxelles. Ponieważ 
bneszkanie było wyziębiane, przeto 
Zola polecił opalić sypialnię, w której 
znajduje się przepyszny kominek. Słu- 
Żący starał się wykonać ten rozkaz, 
lecz na kominku nie chciało się palić, 
zdawało się, że kominek nie ma dość 
przewiewu. 

O zwykłej godzinie zjedli państwo 
Zola kolacyę z apetytem; służba jadła 
te same potrawy. O godz. 10 udał się 
Zola z żoną na spoczynek. Rano, gdy 
robotnicy, którzy mieli wykonać zmiany 
Ww sypialni, nie mogli się dopukać, 
wyłamali w asy:tencyi służby drzwi. 
Wchodzących uderzył osliy swąd. — 
Zola leżał głową i plecami na dywa- 
nie, nogami zaś na krawędzi łóżka; 
prawdopodobnie chcial wstać, by otwo- 
rzyć okno. Pani Zola leżała bez przy- 
lomności w lóżku. 

Przywolano natychmiast 4 lekarzy, 
lórzy zdołali panią Zola docucić. — 
Przybyły komisarz policyjny zabrał do 
analizy chemicznej ślady wydzielin, 
Znalezione na dywanie i na łóżku. — 
Komisarz oświadczył, iż niemożebnem 
jest, aby zalrucie mogło nastąpić 
Wskutek wydzielania się gazów wę- 
glowych z kominka, który ma stały 
odpłrw powietrza. 
Około południa przyszła pani Zola 
przytomności, lecz dotąd nie mo- 
ni być badaną. Sędzia śledczy zarzą- 
tt dochodzenie przyczyny śmierci. 


do 


naart, Slan zdrowia pani Zola był 
kę bardzo poważny. Pogrzeb Zoli 
.- dzie się dopiero w piątek z lego 
WOdu, Że lekarze nie pozwolili pani 


A. Sokśl 
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Zola przed piątkiem oglądać zwłok mę. 
ża. Dotychczas nic znaleziono żadnego 
testamentu, mimo lego sądzą jednak- 
że, że Zola testament zoslawił. 

„Petit Journal* donosi, że gdy słu- 
żba weszła do sypialni, Zola oddychał 
jeszcze. Minęła jednak godzina, nim 
zdolana znaleść doktora. Gdy doktor 
przyszedł, Zola już nie żył. : 

„Echo de Paris* donosi, że kilku 
deputowanych z większości zamierza 
wnieść, aby pogrzeb Zoli urządzony 
był na koszt państwa. Dzisiejsza Ra- 
da gabineluwa zajmie się lą sprawą. 

„Aurore" żąda, aby Zolę pochowa- 
no w panteonie. Dzienniki potwierdza- 
ją wiadomość, że Dreyfus ma zamiar 
przybyć na pogrzeh wraz z rodziną. 

Paryż. Pogrzeb Zoli odbędzic się w 
piątek bez ceremonii kościelnych. 


Wiadomości bieżące 
i rozmaite. 
Kraków, 1 października. 

Tentr miejski w Krakowie. 

We środę dnia l października b. r. 
„Zemsla*, komedya w 4 aktach Ale- 
ksandra hr. Fredry (przedstawienie popu- 
laene). 

We czwarlek dnia 4 października br.: 
„Dom olwarly“, komedya w 3 aktach M. 
Buluckicgo. 

W sobotę dnia 6 października b. r.: 
„Lord Quesl*, komedya w 4 aktach Ar- 
tura Pinezo, przekład z angielskiego B...ć 
(nowość). 

W niedzielę dnia 7 października b. r., 
„Staroświecczyzna*, komedya ze śpiewami 
w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego. 

W poniedziałek dnia 8 października br.: 
Koncert Zygmunta Stojowskiego i Marya 
Sanmarco. 


RBepertuur teniru Indawcgo. 

We czwartek 2 października: „Zagroda 
Sobkowa*, sztuka ze śpiewami i lańcami. 
Benefis p. Kicińskiego. 


RPożnr wybuchł dziś w nocy o /412 
w sklepie galanleryjnym Sirassmana 
przy ul. Diellowskiej |. 35. Co było 
przyczyną pożaru nie wiadomo. Po- 
gotowie pożarne po pólgodzinnej akcyj 
zdołało ugasić ogień; przystęp do o- 
gnia był dość trudny, bo wszystkie 
drzwi do sklepu były zamknięte i mu- 
siano dopiero je wyważać. 

Straty są dość znaczne. 


Zwioki wiśsielca Znaleziono 


Zakład wyrobów nożowniczych 
oraz brzytew własnego 


wyrobu, również specyalne Lrodzka Cn 
LNU UU. 


D 


wczoraj o godz. 2 popołudniu na drze- 
wie kolo cmenlarza. Wezwano pogo- 
lowie rat. ale wszelkie usiłowania, by 
denalowi przywrócić życie spełzły na 
niczem. Grabarze poznali w wisielcu 
konduktora kolejowego  Słanisława 
Weisenfelda. 

Przyczyną samobójstwa była pra- 
wdopodobnie nicdawna śmierć córki, 
której grobu Weisenfcld od kilku dni 
prawie nie odstpywał. 

Nieastroe'ny cyklista. Dziś w 
południe o 12-tej jakiś nieoslrożny «:y- 
klista najechał na rogu ulic Podwale 
| Karmelickiej na pewną slaruszkę. 

Policyant naluralnie Zzaarcsztował 
cyklistę i kazuł mu siadać na fakra. 
Naokołu aresztowanego i policyanla 
zebrał się tłum gapiów. 

W tem z Iłumu odzywa się jakiś 
młody „facel*: „Jak już ma pan je- 
chać na policyę, to przynajmniej weź 
pan sobie dwukonkę, zwłaszcza, że lo 
i luk nie za pańskie pieniądze”. Aż lu 
huknie jakiś węglarz: „O! psiakrew, 
chce jechać dwukonką, a pewnie nie- 
ma co włożyć do gęby; a leraz pój- 
dziec na planty „pawie puszczać.* 

Gdyby nie inlerwcncya policyanta, 
byłaby powstała babylońska awantura, 
bo już wokolo odzywalły się głosy: 
Daj mu! Nuż go! Nie daj sobie ga- 
dać! itp. 

Lecz policyant zażegnał sprawę i, u- 
szczęśliwiając swojem lowarzysłtwem 
cyklisię, pojechał z nim jednokonką na 
policyę. 

„Nprostowainie!*. Papi Spieglo- 
wu, o której napisaliśmy przed kilku 
dniami w sprawozdaniu z sali sądowej, 
że pośiedniczyła w sprzedaży skradzio- 
nej przez Bielta hr. Chłapowskiecmu 
spinki 2 drogocenną perlą, nadsyla 
nam sprostowanie, w klórem prote- 
stuje przeciwko nazwaniu jcj „faktor- 
ką*, podczas gdy ona jest „proloko- 
lowaną kupcową, handlującą drogimi 
kamieniani*. 

Również Lwierdzi pani S., że Bielca 
wcale nie zna a skradzioną spinkę do- 
slała do sprzedania od p. Limano- 
wskicgo. taksatora zakladu zastawni- 
czego Angelusa, który ją od Bielca 
nabył. 


KRONIKA LWOWSKA. 


Saznabójwtwoe w hotelu. Do 
holelu Saskiego zajechał w poniedzia- 
lek wieczorem mlody człowiek i zaraz 
zamknął się w wynajętym pokoju. 

Gdy wczoraj rano służba nie mogła 


(raków, 


ostrzenie tychże. — (eny niskie. wl U 
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się doń dopukać, wezwano  policyę, 
a po otworzeniu pokoju przez ślusa- 
rza, przekonano się. że młodzieniec 
nie Żyje; wystrzalem z rewolweru 
w pierś pozbawił on się życia. 

Jak się później przekonano, denat 
nazywał się Zygmunt Karlsbad i hyl 
urzędnikiem bankowym; liczył lat 24. 


Co byłu powodem  rozpaczliwego 
kroku, nie zdołano na razie Spra- 
wdzić. 


Awnniurniczy mularz. Jan 
Koszuliński, mularz, zalawszy sobie 
zanadlo „palkę*, począł wyrabiać ta- 
kie awantury na Rynku, że tlumy 
publiczności otoczyły wkrótce zhyl 
wesołego pijaka. 

Wmieszał się w tlum i policyant, 
a to nie podobalo się  „podclimielo- 
nemu“, więc począł lżyć stójkowrgo. 
Obrużona „slra? © bezpieczeństwa” 
wzięła dorożkę i z wielkim trudem 
zaprowadziła awaniurnika na inspek- 


cyę policyjną. 


Obecnie wysypia wię Koszuliński 
na „pryczy*. Smutne będzie jego 
przebudzenie, 


Kronika policyjua. Na largu 
złodziejskim byl wczoraj popyt na 
zegarki, klóre złodzieje zyrabnie wy- 
tiggali z kieszeni przechodniów. 

l (ak Apolinaremu Świstalskiemu 
skradziono z kicszeni, w przechodzie 
ulieą Krakowską, zegarek, wartości 8 
koron. 

Nie oszczędzono też Maksa Koppla, 
zegarmistrza, Żarieszkałego w ulicy 
Szpilalnej |. 10, któremu skradziono 


z kieszeni 2 zegarki, wartości 35 
koron. 
Floryanowi Tkaczukowi, czeladni- 


kowi ślusarskiemu idącemu przez plac 
Strzelecki, skradziono także zegarek, 
wartości 16 koron. 

Nie brakło też i amatora koniaku, 
skradzionego Ernestynie Bak, właści- 
cielce kawiarni, 6 flaszek koniaku 
ulonęło w kieszeni bylego kelnera, 
Józefa Hirschfelda. 

A kradzież dokonana w pasażu 
Hausmanna była już prawdziwym 
„Meisterstuckem*. Oto skradziono tam 
Efroimowi Hausmanowi długą drabi- 
nę, wartości 25 koron. 


Śmierć pod kolami pociagu. 
Z Przeworska donosi nam korespon- 
dent (r): Onegdaj o godzinie € minut 
16 pociąg ciężarowo-pospieszny zdą- 
żujący w kierunku do Krakowa, mi- 
jając tutejszą slacyę kolejową, roz- 
szarpał w kawalki dozorcę robót ko- 


Skład papieru i materyałów piśmiennych 


poleca po 


zeszyty z papieru wyrobu krajowego i wykonane w Krakowie, ołówki krajowe Maje- 
wskiego atrament tlen i t. p. Pudełko papieru 50 listów i 50 kopert 50 halerzy, 100 
biletów wizytowych 1 K. 50 h. wielki wybór albumów, wyrobów skórkowych i t. p. 
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lejowych Wojciecha Słysza z Gorli- 
czyny. 

Wcdług przeprowadzonych docho- 
dzeń przyczyną wypadku było pra- 
wdopodobnie to, że Słysz, udawszy 
się pociągiem osobowym popołudniu 
tego dnia do Jarosławia i chcąc się 
dostać napowrót do Przeworska, wsiadł 
nlepostrzeżenie w Jarosławiu do po- 
ciągu ciężarowo-pospicsznego; przeje- 
żdłając zaś przez slacyę Przeworsk, 
gdzie pociąg ten się wcale nie zatrzy- 
muje, wyskoczył z niego i zginął pod 
kołami. 


Szczątki zwłok Słysza przewieziono: 


do miejscowej kostnicy. 

Ktraszny wypadek w ciikro- 
wni. Z Przeworska donosi nam ko- 
respondent (r): Straszny wypadek zda- 
rzył się onegdaj wieczorem w tutcj- 
szej cukrowni. i 

Robotnik Maciej Sliwa, został po- 
chwycony nagle wskutek własnej nie- 
ostrożności przez transmisyę i doznal 
tak znacznych obrażeń ciclesnych, że 
w 5 godzin po wypadku zakończył 
życie. 

Nieszczęśliwy był wdowcem i osie- 
racil czworo małoletnich dzieci. 

Niezwykle poczucie sumien- 
mości. Magister weterynaryi Pance- 
rzyński, zarządzający stacyi weleryna- 
ryjnej w Hallinar, otruł się strychniną. 
Przyczyna targnięcia się na swe życie 
była świadomość nie dość sumiennego 
wywiązania się ze swych obowiąz- 
ków. 

Przyczyna, jak na nasze czasy, do- 
syć rzadka. Ś. p. P. badając konie, 
nie dość dokładnie zbadał niektóre na- 
desłane 2 Kaukazu. Wkrótce w okolicy 
konie poczęły zapadać na nosaciznę. 
P. winę lego przypisał sobie, aczkoł- 
wiek prowadzone w tej sprawie Śledz- 
two nie stwiereziło jego winy. 

Radykalny środek przeciwko 
rom hazardowym. Gubernalor pro- 
wincyi Cheilunszanpk w Mandżuryi 
wydał następujące rozporządzenie. Ka- 
żdy, co grywa w karty, dostanie 100 
Ibatów, a oprócz lego musi jak zwy- 
kły zbrodniarz nosić obrączkę na kar- 
iku. Każdy, kto pozwala na gry w swym 
domu, otrzyma iakże 100 batów i zo- 
stanie na 3 lata wyslany do innego 
tniasta. Urzędnik, biorący udział w 
grach, straci urząd, otrzyma 100 ba- 
tów i musi nosić obrączkę. 

Wykrycie azulłerów. Policya 
paryska wykryła skandaliczne nad- 
użycia w pewnych kołach tamtejszych 
sporlsmenów. 


niskich cenach 


żonę jednego 


„powróciła 
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U więziono kilku szulerów, uczestni- 
ków szajki, klóra odgrywała członków 
klubów za pomocą podrabianych kart. 

Wczoraj uwięziono również dżokeja, 
amerykanina, Sloana, którego 2 lata 
temu pozbawiono prawa jazdy na 
torach wyścigowych francuskich. Jeden 
z szulerów, Lebewelt, stale ogrywal 
swych znajomych w bakarała. 

Sloana wypuszczono na wulność. 
Zcznał on, że przez 2 lala przegrał 
w totalizatora akoło 750 tys. fr. 

Policya paryska zamiecza usunąć 
z torów wyścigowych znaczną ilość 
cudzoziemców, którzy wciągali znajo- 
mych do hazardowej guy. 


Z sali sądowej. 


Kraków, 30 wrześniu. 
(Przed trybunatem przysięgłych). 


Wyrodna matka. 

Dziś stanęła przed sądem  przysię- 
głych Rozalia Szynalik,  wyrobnica 
2 Jaworzna, oskarżona o zaniedbanie 
pomocy przy połogu, a więc o zbro- 
dnię dzieciobójslwa. 

Rozalia Szynalik utrzymywała slo- 
sunki 2 rozmaitymi parobczakami, 
których owoce wnet staly się widocz: 
nymi, bo oskarżona popadła w stan 
błogosławiony. Z tem jednak kryła 
się skrupulatnie, twierdząc, jakoby to 
zgrubienie figury było następstwem 
zaziębienia; miała się nawet niby le- 
czyć, chodząc po poradę da jakiegoś 
żyda, który dawał jej różne sole; te 
lekarstwa piła Szynalikowa z mlekiem. 

Dnia 25 czerwca br. stan odmienny 
ustąpił, a Szynalikowa wyszła w pole 
do okopywania ziemniaków, niosąc na 
plecach jakieś zawiniątko. 

Po drodze spotkała Szynalikowa 
z gospodarzy w Ja- 


worznie. 


Ta widząc, że Szynalikowa jest 


bardzo osłabiona, chciała odebrać od 


niej zawiniątko i pomódz jej nieść, 
lecz oskarżona sprzeciwiła się einu 


bardzo stanowczo. 


Gdy były już na polu, Szynalikowa 
weszla w łan żyta i po długiej chwil! 
stamłąd bez zawiniątka: 

Co tam robiła Szynalikowa, towa- 
rzyszka jej nie wie. 

Dnia 28 czerwca dostała żandar- 
merya w Jaworznie anonimowe do- 
niesienie o calem tem zajściu. | 

Zaareszłowano Szynalikową. ktora 
starała się odeprzeć u :zyniony jel 237 


= Jan. KUKEN 


kraków, Mały rynek. 
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rzut dzieciobójsiwa, twierdząc, 
dziecko urodziło się nieżywe 

Zrobiono poszukiwania w polu, 
w owem życie i znaleziono tam w 
istocie zwłoki dziecka w stanie już 
nadgniłym. 

Dnia 5 lipca lekarze sądowi odbyli 

sekcyę zwłok. 
© SŚtwierdzili oni, że połóg odbył się 
zupelnie normalnie; jaka jednak przy- 
tzyna Śmierci i jak długo dziecko 
ło tego stwierdzić nie mogli, bo 
awłoki przy sekcyi były już mocno 
tepsute. 
Wczoraj na rozprawie tłómaczyła 
się Szynalikowa tem, że przy połogu 
była tak nieprzytomną, że nie mogla 
żawezwać pomocy, skutkiem czego 
dziecko umarło. 

Wobec tego prokurator cofnął o- 
skarżenie o zbrodnię dzieciobójstwa, 
natomiast oskarżył Szynalikową o to, 
łe nie zawiadomiła władzy o mar- 
0 noworodku, ale go sama zako- 
pała. 

Obrońca oskarżonej, adwokat dr. 
Przeworski, prosił przysięgłych o zu- 
pełne uwolnienie Szynalikowej, Uóma- 
cząc ją tem, że wstydząc się owocu 
Swoich stosunków miłosnych, chciała 
b0 ukryć przed ludźmi. 

Trybunał przysięgłych po godzinnej 
przeszło naradzie zaprzeczył postawio- 
nemu sobie pytaniu: „czy Szynalikowa 
Winna jesl dzieciobójstwa?*, jak ró- 
wnież i pylaniu w kierunku zanied- 
bania doniesienia do władzy. 


Kraków, 1 października. 


| Morderstwo. 
— slanął przed lawą przysięgłych 
dadysław Piwowar, murarz z Bę- 
eSzyną, oskarżony o zbrodnię mor 


de f = 
> 48 dokonaną na swoim teściu, 
tieju Pańkowskim. 


„ „Skarżonego broni adwokat dr. Fi- 
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rad R przewodniczy rozprawie 
| onarowicz, oskarża prokura- 
or I. Pini, 

— J czerwca b. r. poszedł Piwo- 
b aciejam Pańkowskim w pole 
ilt > w P 

m E koniczyny, z której mu ktoś 


10 w cY po trochę kradł. Koło godz. 
wowa moa) wpadł oskarżony WI. Pi- 
a „dd o domu, wołając na swą żonę, 
aniczyt * ankowskiego: „Biegnij na 
i ~ bom noże ojca zabil“. 

T e 6) w koniczynie Pańkow- 

[0) P ę PA 
| pa nie au" wą; przytomności je 
-autrz udał się Piwowar do są- 
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KURYEREK KRAKOWSKI 


że|du powiatego w Brzesku, i oskarżył 


się sam, o zabicie leścia. 

Już od dłuższego czasu żalił się Pi- 
wowar przed Pańkowskim, że ktoś mu 
kradnie koniczynę; ułożyli się zatem, 
że bedą razem pilnować koniczyny, 
ukryci w obok rosnących krzakach. 

Według tłómaczenia się Piwowara, 
rzecz miala się tak: 

Dnia 9 czerwca b. r. udał się Pi- 
wowar do Czechowa, dla odebrania 
pieniędzy, należących mu Się za ro- 
boty murarskie. Gdy wracał do domu 
około 10-lej godziny wieczór, zaszedł 
na swoje pole, chcąc zobaczyć, czy 
kto nie kradnie koniczyny i czy jej 
Pańkowski pilnuje. Na koniczynie zo- 
baczył leżącego człowieka, przykrytego 
zupełnie kożuchem; uderzył leżącego 
młotkiem murarskim. Nieszczęście chcia- 
ło, że trafil w głowę. Leżący krzyknąl 
io zgrozo — to był głos teścia, Pań- 
kowskiego. Przestroszony Piwowar po- 
biegł do domu po żonę i wysłał ją, 
by obmyła teściowi ranę. sam zaś po- 
jechał do miasta pa doktora. Doktor 
jednak wziął dla „bezpieczeństwa“ ze 
sobą żandarma. 

Przed żandarmem mówił Piwowar, 
że niejaki Sroka, który kradł koniczy- 
nę, zabil Pańkowskiego. Pańkowski 
zapytany, czy Sroka go zabił, kiwnął 
twierdząco głową. 

12, czerwca kolo godziny 5-łcj po- 
poludniu Pańkowski zasnął w Panu. 

Przeciw Piwowarowi świadczy kil- 
ka okoliczności. Od dnia ślubu żył Pi- 
wowar z teściami w najgorszych sto- 
sunkach, a to z powodu niekorzystne- 
go dlań zapisu gruntu. Odgrażał się 
nawet teściom, że ich oboje zabije. 
Raz widocznie chcial choć w części 
zamiar swój uskutecznić, bo zepchnął 
ich obojga z mostku do rowu, przy- 
czem Pańkowski zwichnął sobie rękę. 
Od stycznia b. r. stosunki między ro- 
dziną się poprawiły. 

Wieczór przed krylyczną nocą w Czę- 
chowie mówił po pijanemu, że „pój- 
dzie teraz zrobić porządek z teścia- 
mi*; i tak zrobił. 

Na dzisiejszej rozprawie tłómaczył 
się Piwowar, że nie widział kto jest 
na koniczynie, bo noc była ciemna, 
a leżący był przykryty kożuchem; na- 
wet — według twierdzenia oskarżo- 
nego — miał mieć teść głowę przy- 
krytą kożuszyną. 

Lecz rozprawa wykazuje, że Uóma- 
czenie się lo oskarżonego jest fałszywe, 
gdyż noc była całkiem jasna, a z dru- 


1 


by ktoś przykrywał sobie głowę świeżą 
koniczyną. 

Do rozprawy stanęło 12 świadków, 
którzy zeznawali po większej części 
na korzyść obwinionego; żonę Piwo- 
wara upomniał nawet przewodniczący, 
by więcej uważała na to, co mów.. 

Po przemó wieniach prokuralora i o- 
brońcy, jak też resume przewodniczą- 
cego udali się sędziowie przysięgli na 
naradę. 

Werdykt ich uznał Piwowara win- 
nym zbrodni zabójstwa, za co trybu- 
nał skazał go na 9 lat ciężkiego wię- 
zienia z postem i ciemnicą co miesiąc. 
Piwowar wyroku nie przyjął. 


Mily ią w toe kla! 


(Ilustracya na stronie tytulowej). 


Dzisiejsza nasza rycina na stro- 
nicy tytułowej przedstawia pię- 
kna scenę z życia na Wschodzie. 

Oto w I[ndyach angielskich rok 
rocznie w dzień koronacyi króla 
angielskiego książęta indyjscy 
wraz a całym dworem w odświę- 
tnych szatach odbywaja długie 
modły za zdrowie i powodzenie. 
monarchy. Podczas ostatniej ko- 
ronacyi chorego Edwarda VII. 
modły te były gorętsze, niż zwy- 
kle, gdyż zdrowie nowukorono- 
wanego króla było w poważnem 
niebezpieczeństwie. 


Telegramy „Kuryerka Krak." 


Lwów. (Syndykać wiekszych wdaści- 
ctelt). Do „Dziennika Polskiego“ do- 
noszą, że właściciele większych posia 
dłości powiatu czorlkowskiego utwa- 
rzyli syndykat rolniczy, klóry obej- 
muje powialy czortkowski, hnsialyński 
i zuleszczycki. 

Celem tego syndykatu jest poprawa 
morainych i maleryalnych stosunków 
rolniczych w okręgu, objętym przez 
stowarzyszenie, przez krzewienie du- 
cha wspólneści, wzajemne pouczanie 
i wzajemną pomoc przez podlrzymy- 
wanie i podciągnięcie samowiedzy 
stanu, wreszcie przez zastępowanie 
zawodowych polrzeb stowarzyszonych 
oraz przez popieranie ich potrzeb ga- 


giej strony nieprawdopadobnem jest, | spodarczych. 


66 skład druków i formularzy. 
Kraków, Szewska 2. 
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Oliwę kaukaski, do maszyn rolniczych ` s d x A ! l | | 
Nr. O pa Kor. (4. — | Nr. 2 po Kor 481 Płaszcze nieprzemakalne męskie Lakiery — Kremy i A dn odświeżłanis ko- i 


N AE a i damskie. lorowych hucików — Kalosze roayjakie i ame- 
Nr. Mona po Kor. 36. — za 100 kg. Wężn gumowe parciane i śpiralne — Latarki ) łe takie „aPoceczey wila ikowe daii 
l Kraków 


: : ków — Pndeszwy gumowe — Panlolle do- 
bó stajenne 1 ręczne — Wiaderka d» gaszenia ) z Ra | 
ic m er rzepakową — Sma- : Ognia — Szczotki — Zgrzehła do koni — mowe — Artykuly gumowe chrurgiczne. H 

z ? | 


rowidlo na osie, belgijskie i krajowa — Sma-  Smarowidła na kopyla — Mydlo do siadel — Przyrządy lekarskie. 
h 
\ 


romidlo na obuwie nieprzemakalne. i 
Sammrmwidło i lakiery do uprzęży- Płachty nieprzemakalne. 


Papier kloselowy. 52 | | 


Ryuek L. 37 
Linin A— I}. 


Rynek L. 87 
Linia A— B. 


REIM i SPÓŁKA KRAKOW 
Perfumy, Mydla, Wada kolońska, Pudry, Olejki, Pomady, Wody toale- Pach olejne i akwarelowe, Kasetki z (arbami, komplotne przyrządy do 
towe do włosów, środki do konserwowania zęhów, Przyhary do golenia, wszelkich umalowań n. p olejnych, akwarelowych, na terakocie, porce $ 
rozpylacze do perfum, oraz inne artykuly toaletowe. lanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania | 
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Panna uzdoloiona w krawieczyźnie Baczność P, T. ERA podynie Wody Miner | 

i szyciu hielizny życzylthy sobie zna- Nowy artykul spożywczy zawierające częśći składowe. jak! - 

GR WC GA a K A W A 7, DROWI A 66 |Woda Bilióska, Biesshûhter, Solteridi | 
może wyjechać na wies. Wiadamose 
w C Kuryerka. Dla M. S. 83 Vichy, Homburg, Marycskedra E 
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DG., GI", części pozywczych!!! | SUNN 
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wyrabia pod komtrolą Tow 


«kiegi futryka pod firmą 
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niezapalna salonnwa, mydlo , | 
AN PŚ Szklarczyki Kar. {Jedna jedyna próba dostateczna, sby zostać stalym konsument „kawy zdrowia”! 


melieka 5. 147 |„Kawę zdrawia” nie naloży uważać jako domieszkę do kawy! 


Nie zawiera nader szeodliwej dla nerwów knflelny 
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Kooc. Zakład sprzedaży | kupoa KELFHY | 9, 5,04 ee GAL. nak : K R d Hi ; 
TELESZNICKIEJ ul. Szewska |. 31, mai Nadrwyczaj tamia, gdyf cena | klęr. wynosi tylko 70 centów (1 R. 48 b)i N, i Gd ] mi | 


do sprzedinia: ża Do nabycia wa wszystkich kundlarii w parzkarii jm M, 15 Iheeeków palaca || 
Roo Baan any Pian na o yta WASNIEWSNIEGO | GRABOWSKIEGO w Podgirzu (przy Krakowie). Kraków, pl. św, Gertrudy 4 F 
Garnilury mehli, nowe i slare bi“ Na wszystkich: paczkach wskazanym jest apusób Spfradal cząstkowa w ap 
CT Ważna") bat Olay przyrządzania, którego należy się óciśle trzymać. 137 1 druneryach 
! ampy, Miżuleryę, Serwis porcel., — | 
sarderohę damską i nięską ons| ASR C a EE = ee Prozchceziu20 pieniędzy 
wiele ladnych przedmiotów. Vu- xi w . Weny | A 
szukuje się leż ladae umeblowanie > R | . , ję. 
salanu do IGUO koron. Wymieniue W UK IWIATNI Trzeinickiej burtowncyo skladu zegartaw kieso 


przedmioty” pizyjmuje się w okom» kowych. ścienaych budzikaw sra 
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vi l Cz nie stkoda cras ba pengo atai jakateż wy | 
E Sy me sE gas / drahenych. ooo r | 
ra koreepondencye , Życie takie brót lC Ild [ENNIO nd Bogatu ih owane cenniki y j 
kie! a przyjemności w nie lak ma farma | vplatwe i 


bo! s maT Cie rgia -ne Dama tytwlkkc7 nsku am św J 
remme trudy, Cubiea ml. Proga, Jazie a pareas i 
zara presioei bi): 26 dia, Wszystkie potrawy na maśle R = 
e i || tdi = ZACenv ISIN EK = 
Aamakuracyn finali Piwo znakomite o sławie europejskiej i światowej. | Zi 
ut. ug" = Ty x. Piwo z Trzcinicy Bawarskie i Eksportowe, Y 
oszukuje młodych wy- Porter zalecany przez powagi lekarskie dla chorych ki 
kaatałconych | pracowi- i rekonwalescentów. 20 


tych ludzi relem: wykształ= 
venia tychże |ako agentów 


canin ronas graj wad Piwiarnia i Reprezentacya 


i wysyła ich ma własny Kraków, ul. Szewska 13, — ul. Jagiellońska 5. 
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W. Roman Fryzyer [6666666666] 

An Al Jedyna w Ar Jągwych 

MaM L4SZETYŁ ZAWIE. Fabryka pady" 
Jomić WW. Panie | Ignacego jezna | “e 
anw, lè utworzy | W Krakowie, ulica Kanon nie WIA 
em sklep | poleca swój wyrób wyłącza piati 
lepszej jakości po bardzo my gy 
E ObNWIEM| wanych cenach, Wyrób M i 
Ilamsklem | meskien | stawach krajowych najw í omen "i 
zau angiel, trwa | dowemi medalami I dypl i. M 
jem | eleganek jem, po | norowym nagrodzonym «2 
moliimie niskach ra ; x | 


at. 


Roskopf najlepszy zegarek służbowy 35 


IeNACY CYPRES 


Lektorka poszakuje zajęcia przy nso- 
bie sarszaj również mnte być poto 
ceną w gospodarstwiv dowawed. Ła 
skawn alecesiu j|wzyjniej Adnunt- < — 
«racja Kurrorka jà r | „lakiurka* Kraków, ul. Szewska l. da : 

: | T Poleca się P. T. Puhliczności. 
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Z powodu zwinięcia interesu, ką (Rnio do nabycia: 
2 garnitury inebli, stoły, lustra, zegary i inne przedmioty $ 
w Biurze komisowym, Mały Rynek |. 
Biuro to przez c. k. Namicstnictwo koncesyonowane, 
przeniesione zostaje z dniem "o 


na plac Maryacki Mr. 8. 
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Auch, Trza, ul Mstełajskoe | Biuro sług J, Zawieruń "M 
k 1, w dama p Macha Stanisław | ulicy Gołębi |. 3. poleca b kuch? | 
Taslegkhi, malie £ Warsany. 5) pokojowe, panny. sluier wn 
i będzie nadal zajmowało się pośrednictwem kupna — sprze- % | ra A 5 SI daly RR AE Of 
daży dóbr i nieruchomości. CTL CLIII A ENE 
OOOOOGOOODOODEOOOGOGJGOOROORCOWNEOOWEWGZEW U O | i żeńską. 
Wydawca Stanisław Skalski i Spółka. Drukarnia i stereotypia A. Koziańskiego w Krakowie 
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